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Organ Chrześcijańskiego Narodowego Stronnictwa Pracy

Doczekamy się!
W brew przewidywaniom i rachti- 

'bom, stronnictwa narodowe weszły do 
Sejmu w ilości stanowiącej zaledwie 40 
proc. mandatów. Inne stronnictwa wraz 
z mniejszościami narodowemi otrzyma
ły  pozostałe 60 proc.

Zaznaczamy, iż stało się to wbrew 
przewidywaniom i rachubom, gdyż, zna
jąc nastroje i sentyment narodu, przy
puszczać można było, że wybory dadzą 
conajmniej odwrotny wynik,

U wielu nasuwa się stąd pytanie, 
czy istotnie kierunek radykalny w  Pol
sce ma tak wielką ilość zwolenników, bo 
aż 40 proc, ogółu głosujących —  inni z 
trwogą na sercu rozmyślają nad tern, 
czy naprawdę prąd „nienawiści!’ za
moczył na horyzoncie naszym tak( szero
kie kręgi?

Bardziej pesymistycznie usposobie
ni oddają się nieomal rozpaczy —  inni, 
którzy mieli okazję do zbliżenia się z 
szerokiemi warstwami łudowemi i któ
rzy mieli możność zbadać psychikę i ob
serwować sentyment narodu, z otuchą 
patrzą w  dalszą przyszłość.

Istotnie nie ma powodu do jakich
kolwiek zwątpień —  naród nasz bowiem 
zbyt wiele tężyzny moralnej wyniósł z 
okresu niewoli, by pozwolić ducha swe
go  zatruć jadem bratniej nienawiści; na- 
; ród nasz pomny na tradycję ojców, pozó 
stał wierny ideałom narodowym.

Przewaga żywiołów wywrotowych 
nie jest bynajmniej dowodem icH zwy
cięstwa.

Masy te, które przez nieuczciwą ś 
demagogiczną agitację pozyskać się im 
udało, jak mieliśmy niezliczone tego do
wody, nie podzielały i nie podzielają 
wcale ani ich programu, ani taktyki, ani 
polityki.

Poszły one za nimi jedynie zwa
bione ułudnemi obiecankami, nie zdając 
sobie świadomości ze swego czynu.

Obserwujemy fakt, że tam, gdzie 
uświadomienie to było większe, miano
wicie w środowiskach miejskich, żniwo 
demagogji nie było tak obfite jak na 
wsiach wśród warstw niżej stojących 
pod względem kulturalnym i oświato
wym.

Zwycięstwo lewicy —  to dowód ha
niebnego tumanienia mas —  to jedno 
wielkie nieporozumienie.

Skutki tego nieporozumienia mogą 
być jednak katastrofalne dla narodu 
i państwa.

System bowiem, który zwycięsko 
wyszedł z wyborów przez swą czterole
tnią gospódarkę doprowadził do roz
stroju stosunki społeczne, wprowadził 
zamęt gospodarczy i obniżył powagę 
państwa na zewnątrz.

Obecnie nie daje nam absolutnie 
gwarancji naprawy tego wszystkiego — 
owśzem idąc temi co uprzednio ślada
mi i w tymże samym kierunku, przepeł
nia nas obawami, że wprowadzi jeszcze 
gorszy rozstrój finansów, dewaluację 
pieniądza, że wzmoże bardziej niż obe
cnie drożyznę, a w rezultacie prowadzić 
nas będzię ku bolszewizmowi.

Niech jednak lewica wie, że o ile 
pójdzie tą samą drogą, którą szła do
tychczas, o ile zbrata się w Sejmie z 
jwrogami narodu i pocznie w dalszym cią 
g u  prowadzić pracę wbrew intencjom 

ii woli narodu —  naród oprzytomnieje z 
chwilowego stanu oszołomienia i cierpli
wości jego przebierze, się miarka i wów
czas... albo nagiąć się każe do swej 
woli... albo wypowie straszne: biada 
sprzeniewierz ycielom,

i!
Krytykę postępowania obecnego Na 

czelnika Państwa p. Piłsudskiego bierze 
się u nas zwykle za podkopywanie wła
dzy. Jest to fałsz. Naczelnik. Państwa 
jest pierwszym obywatelem państwa i 
powinien dawać wszystkim przykład wy 
pełniania swych obowiązków. Krytyka, 
zaś jego postępowania jest dozwolona, 
bo nie jest żadnym „Królewską Mością".

Z przykrością jednak, zmuszeni je 
steśmy pisać te słowa i zapewne dla nie
jednego socjalisty i enpeerowca, będą 
znowu dowodem, że występujemy prze
ciw... władzy. Musimy jednak stwier
dzić, że p. Piłsudski z przekonania jest 
socjalistą i postępował w sposób jaki Na
czelnikowi Państwa nie wolno było czy
nić. -

I tak jeszcze przed objęciem wła 
dzy, łączył się stałe z państwami cen
tralnymi a nawet z więzienia magdebur
skiego pisał 25 lipca 1918 do ks. Lubo
mirskiego, że „nigdy nie przypuszczał, 
aby praca jego w czasie wojny mogła 
stać w sprzeczności z interesami państw 
centralnych1*.

Lecz to pisać było mu wówczas wol
no, ale wyrazić się w roku 1921 w  roz
mowie z pisarzem rosyjskim p, Mereż- 
kowskim już jako Naczelnik Państwa, 
że: „Przychodzą chwile, kiedy zdaje mi 
się, że ja wciąż jeszcze zmagam się z 
Polską, że walczę przeciw Polsce", Tego 
już ;ako Naczelnik Państwa p, Piłsudski 
powiedzieć nawet był nie powinien. Je
dnak niestety, czyny potwierdzają tę 
smutne słowa.

Przytoczymy tylko na dowód parę 
faktów historycznych oświetlających za
chowanie się p. Piłsudskiego i tak, czy 
Naczelnik Państwa nie powinien był być 
obecnym przy dokonywaniu się tak wa
żnych dla całego kraju faktach jak: o-
bejmowańia Pomorza w styczniu 1919 r., 
przyłączenia do Polski Ziemi Wileńskiej

w 1922 r, w Sejmie w Warszawie, oraz 
w czasie przyłączenia Górnego Śląska w 
czerwcu i lipcu 1922 r. Chyba Naczelnik 
Państwa powinien tam był się znajdować 
a jednak p. Piłsudski wtedy... podróżo
wał, gdyż wiedział, że walcząc przez 
cały czas wojny po stronie państw cen
tralnych, wyrzekając się tym samym za
chodnich części Polski nie byłby tam ho
norowany tak jak to czynią jego preto- 
rjanie peowiacy i legioniści, oraz upra
wiając politykę federalistyczną, szkodli
wą w skutkach swych dla państwa (np. 
wyprawa Kijowska) sejm ją potępił, przy 
łączając Wileńszczyznę nie po myśli p. 
Piłsudskiego wprost do państwa, nie na
dając jej specjalnej autonomji. Jednak 
Naczelnik Państwa powinien się tam był 
znajdować i cieszyć ze wszystkiemt w 
czasie tak ważńym i radosnym dla całej 
Ojczyzny, jako najwyższy jej reprezen
tant.

Teraz zapytujemy się czy fakty wy
liczone powinny miały mieć miejsce, czy 
Naczelnik Państwa Polskiego mógł tak 
postępować, możemy ich wyliczyć całą 
moc, nie wspominając już o bezprawiu 
popełnionym z rządem Korfantego, lecz 
te niechaj tymczasem starczą.

Możemy też powiedzieć szczerze, że 
Naczelnikowi Państwa w ten sposób po
stępować nie wolno, na swym stanowi
sku nie reprezentuje on swych przyja
ciół socjalistów i ich politykę ryzykanc
ką, ale całą Polskę narodową. Naczel
nikowi Państwa nic wolno jeździć po kre 
sach i agitować za listą bloku mniejszo
ści narodowych.! A  to już doprawdy —  
wstyd! .

Dlaczego więc przeciw Piłsudskie
mu? Odpowiedź na to niestety łatwa.

_ — o --------
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W  dzienniku „Ameryka Echo" z dn. 

29 października czytamy kilka charakte

rystycznych szczegółów o pobycie Mora- 
czewskiego w Ameryce,

Uwagi te zostały skreślone przez 
niejakiego p. Sławińskiego, człowieka 
zgoła nieuprzedzonego do Pol. Partji So
cjalistycznej, gdyż jak przyznaje się na
wet złożył dar na ręce Moraczewskiego 
—  przeto więc za wiarogodne i bez
stronne uważać je można.

Pan Sławiński wspomina, że Mora- 
czewski podczas swego pobytu w Chica
go odwiedził i złożył czołobitność wodzo 
wi amerykańskiego proletarjatu niejakie 
mu Debsowi, który za zdradę Stanów 
Zjednoczonych siedział w więzieniu.

Nie dość na tern, p. Moraczewski, 
występujący stale jako wicemarszałek 
sejmu, posunął się w swym beztakcie je
szcze dalej, bo udał się do Milwaukee, 
by złożyć wizytę osławionemu W iktoro
wi Bergerowi, żydowi czesko-niemieckie
mu, zasądzonemu przez federalne sądy 
amerykańskie za zdradę stanu, wyrzuco
nemu sromotnie za ten sam haniebny 
czyn z Kongresu Amerykańskiego. Ów 
Ber* "i :,est-jednym / pr-, . ĥ J cow partii 
socjalistycznej niemiecko-żydowskiej, wy * 
dawcą i redaktorem wstrętnego^, pisma 
Leader, które prze? cały czas wojuy wy
stępowało nikczemnie i zdradziecko 
przeciw sztandarowi amerykańskiemu, 
bezcześciło wszystkich patrjotów amery
kańskich oraź aljantów, a wychwalało i 
broniło kajzera i wszystkie zbrodnie oraz 
łotrostwa niemieckie.

Ten sam Berger w piśmidle swoim 
zamieszczał i zamieszcza najrozmaitsza 
podłe oszczerstwa i kłamstwa o Polsce, 
występował i występuje przeciw niepo
dległości Polski. Berger najzacieklej 
zwalczał Amerykę i Aljantów wtedy 
właśnie, kiedy krew przelewali za niepo
dległość Polski,

Połonja Amerykańska krok ten nie
fortunny skwalifikowała jako postępek, 
przez który niejako wymierzył policzek 
szlachetnemu narodowi amerykańskiemu

J. W ITKOW SKI.

mmmm ii i i
Ptaca więc zarobkowa robotnika w Rosji Sowieckiej 

nie zależy od wolnej umowy, lecz jest naznaczana przez 
odpowiednie instytucje państwowe' Jeśli zaś oprzemy się 
na danych ze statystyki plac (1919), to minimum kosztów  
utrzymania było zńacznie większe niż minimum płacy —  
wzrost zaś późniejszych płac był 5 razy mniejszy niż 
wzrost kosztów życia. Było to w 1919 r., dziś jest już 
znacznie gorzej —  bo w bolszewicko-kómunistycznem 
państwie ludzie tysiącami mrą z głodu, bo i ci nawet, co 
mają za co kupić, nie mogą niczego dostać. Sam Lenin, 
na zjeżdzie robotników w 1921 r, mówił, że tę lata, któ
rych większa część upłynęła w rozpaczliwej Walce do
mowej lyładzy sowieckiej z całym światem kapitalistycz
nym, oznaczały dIa|Adasy robotniczej takie ciężary, ta
kie ofiary i taką biedę, jak nigdzie na świecie.

Nie bieda tam panuje, bo biedę można wytrzymać, 
ale nieustanna walka z głodem, chłodem, chprobą i wie
cznie szczerzącą zęby śmiercią. Gdy po Ćałodziennej, 
uciążliwej pracy wraca robotnik do domu, gdzie znajdzie 
się w zimnym i ciemnym pokoju, oświetlonym malutką 
lampeczką o sile świetlanej zapałki, rozmowa toczy się 
o tem, kogo wczoraj aresztowano, dziś rozstrzelano, o tem 
jak ukryć posiadaną ponad normę ilość ziemniaków, soli 
czy t. p.

Sklepów prywatnych, w którychby nawet za bardzo 
wysoką cenę można coś dostać, prawie niema. Są tylko 
sklepy rządowe (sowietskija ławki), w  których dostanie 
się za kartkami tylko ściśle tyle, ile wyznaczona porcja 
wynosi. To też parskarstwo i spekulacja wyprawiają 
orgje. W  jednej z ostatnich gazet czytałem, iż brak ab
solutnie wszelkich lekarstw i bielizny. Panuje tyfus 
wszystkich trzech gatunków. Więźniowie leżą na gołych 
deskach, przykryci workami bez poduszek. Umierają 
z głodu i braku lekarstw.

Giną tam już nie setkami, lecz tysiącami i dziesiąt
kami tysięcy formalnie, gnębieni przez głód, trawieni 
przez choroby. W śród tego kraju „mogił i krzyży", gdzie 
jeno śmierć rządzi wszechwładnie działy się rzeczy tak 
straszne, że nie można ich odtworzyć nawet w najdrob
niejszej części. Życie ludzkie niema już tam obecnie ża
dnej ceny. Dodajmy do tego i to jeszcze, że w Rosji mi

mo zastosowania przymusu pracy i przeprowadzenia 
militaryzacji pracy, jest ogromna ilość bezrobotnymi. A  ci 
znajdują się w jeszcze gorszem położeniu od tych, którzy 
chociaż nędznie, jednak są opłacani. Co do kwestji bez
robocia, to należy zaznaczyć, iż prawodawstwo bolszewic^ 
kie stawiało sobie podwójny cel: zapobieżenie bezrobocia 
i pomoc dla bezrobotnych.

GIEŁDY PRACY.
W  celu zapobieżenia bezrobociu dekret z 20. 12 191? 

ustanawia t. zw. Giełdy Pracy. W edług tego dekretu, 
robotnicy zwolnieni ze służby, ewt. bezrobotni mieli się 
zapisywać do Giełdy Pracy. Giełdy miały rejestrować 
bezrobotnych, zbierać ich żądania, pomagać bezrobotnym 
do uzyskania pomocy według prawa o ubezpieczeniu prze
ciw bezrobociu, wreszcie rozdzielać bezrobotnych między 
różne przedsiębiorstwa. Przyczem każdy pracownik, za
pisany do Giełdy Pracy, winien był przyjąć pracę, którą 
mu ofiarowywano. Odmowa pociągała za sobą utrtę pra
wa pomocy. Ponieważ jednak odmowy pracy zaofiaro- 
wywanej były bardzo częste i pociągały za sobą nieszczę
sne skutki, komisarz pracy musiał wydać dekret, zabra
niający odmowy pracy zaofiarowywanej. (Dekret z  3 
września 1918). W  dekrecie tym było wyraźnie zazna
czone, iż bezrobotni zapisani do Giełdy Pracy, nie mogą 
odmawiać przyjęcia pracy, będącej ich specjalnością. Za
broniono również odmowy udania się w  inne miejsce, 
Przewidziane są przytem kary, które pociąga odmowa. Po 
za karą utraty pomocy, utraty prawa zapisania się na 
przyszłość do Giełdy ustawa przepisuje doniesienie o  tem 
władzy centralnej, która odmawiającego karze więzie
niem, Dekret z 1918 r, z 1 listopada, unieważnia wszyst-
*  1 r  w  ’ *  ' ł  *  ' ł  »  r J
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I) którym zaszkodził niezmiernie Polsce 
w opinji Amerykanów.

Czynem tym skompromitował nieja- 
Se im, polski, gdyż jako jego wicemar

szałek składał czołobitność zdrajcom A - 
meryki.

U Debsa i Bej: gera centralizują się 
uiemiecko-żydowskli: karitały, bv zasi 
lać nimi socialistów. Niewątpliwie Mora- 
czewski do tej dojnej krowy światowej 
udał się, by dla swej partji n§ cele przed 
wyborcze ottzymać judaszwoskie sre
brniki.

Czjjy ta okoliczność jednak może go 
upoważniać do tego, by w kraju, z które-

}jo gościnności korzystał bratał się i so
lidaryzował ze skazanymi na więzienie 

jako zdratców, bv kompromitował przez 
konszachty ze zdrajcami amerykańskie 
go kraju własne państwo i naród. Lek
komyślność ta a zwłaszcza zła wola za
sługuje tembardziej na potępienie, że 
piastuje on godność wicemarszałka Sej
mu,

Komunikat belwedersl™,
Że pan Piłsudski pragnie zostać Prezy

dentem,
Dał dowód„ryzykanckim " swym tempe

ramentem.
Gdyby nie chciał, rzekłby wręcz „nie 

chcę!" po żołniersku,,.
Otożrnid! Pan Piłsudski gra po belweder- 

sku: —
W ysyła kcmunwtat obłudnie banalny,
W  kto ym o sytuacji mowa personalnej, 
Jaka Szefowi Państwa nastręczyć się 

może,
Cdy Sejmowi z Senatem kłaść będzie po

dłoże, —-
„Niech konstytucja polska nową błyśnie 

erą,
W tedy Szefowi ręce zluźnieją dopiero , 
I swobodę decyzji wyrazi w  tym w zglę- j 

(Kie,
Czy się cofa, czy pragnie zostać na urzę

dzie!” —
Tak i skruszony, grzesznik niezbyt pew

ny siebie;
U daję niei.ożątko, gdy pragnie być w 

niebie. Er— E t
. —® — . .

skie (lista 17). Wskutek tego tylko po
wyższe stronnictwa korzystają z listy
państwowej,

Ostateczny podział mandatów ńa
poszczczegóme stronnictwa jest nasię-
pującv:

1. P. S. L, 58 12 70
2. P. P. S 34 7 41
3. Wyzwolenie 41 8 49
5. Komuniści 2 2
7. N .P .R , 15 3 18
8. Ch. Z. J. Nar, 134 29 163

12. Centrur., f?bkkie 6 6
13. grupa Siapiósk. 2 --- 2
15. grupa Okonia 4 --- 4
16, Blok mniejsz 55 1? 66
17. Sjoniści galic. 13 2 15
20. Lud. żydowscy 1

V
1

Razem 365 72 437
W  okręgach 7 mandatów obsadzono 

z list, które nie zgłosiły przyłączenia do 
żadnej z listy państwowej (2 —  żydzi, 5 
chliborobi ukraińscy,)

PRZEPUSZCZA i .NE WYNIKI WYBO- 
ROW DO SENATU. >

1. P- S. L. 14 3 17
2. ?  P. S. 6 t 7
3. Wyzwolenie 7 1 8
7, N. P. R, 3 —  3
8 Ch. Z, J, Nar 41 19 30

16. Blok mniejsz, 22 4 26

Razem 93 18 111

1 p f Zycie  polityczne 1§ !
««•«»<*« 4 r>ac<a

v m r t i r 4o Sera
fnafalone przez państwową komisje 

wyborczą.)
&aiistwowa Komisja wyborcza po u- 

StałeniU ostatecznem wyniku wyborów do 
Sejmu, obsadziła wszystkie mandaty z 
hst okręgowych i państwowych,

Z list okręgowych, które przyłączo
no do odpowiednich list państwowych 
przeprowadziły w całem państwie co- 
najmniej v> 6-u okręgach wyborczych tyl 
ko 1 stron ictw, a mianowicie P. S. L,, 
r . P. S., „W yzw o^i.ie” , N. P. R., Chrz. 
Zw. Jedn. Nar., Blok mniejszości i Z je 
dnoczone stronnictwa narudowo-żydow

Przed dwoma tygodniami ustąpił ze 
stanowiska prezydenta miasta Warszawy 
o. Nowodworski, członek Chrzęści jańsk. 
Demokracji, z powodu powołania go ńa 
stanowisko sędziego Naj wyższego’ 'trybu
nału administracyjnego.,’ O dejście p. No
wodworskiego ze stanowiska prezydenta 
miasta wywołało w całej Warszawie du
ży żal, gdvż w ciągu swego urzędowania, 
dość krótkiego, bo zaledwie 11 miesięcz
nego, zaskarbił sobie zautanie prawie 
całego miasta przez swą mądrą polity
kę, uzdrowienie finansów miejskich, roz 
budowę szpila1- i umiejętne załatwianie 
konfliktów z robotnikami miejskimi, P. 
Nowodworski wszedł również do Seretu 
z ramienia Cbrz, Dem. z listy państwo
wej.

W  tyci: dniach ukończył sie proces 
Fedaka we Lwowie, oskarżonego o do
konanie zbrojnego zamachu na Naczel
nika Państwa i W ojewodę Lwowskiego 
Grabowskiego, W  procesie tym broniło 
Fedaka 30 adwokatów ruskich starają
cych się na każdym krok u manifestować 
swą narodowość i rzekomą krzywdę, dzie 
jącą się Rusinom w Polsce. Demoastra. 
cje te spotykały ś ę  jednak ż energiczną 
odprawą szczególnie prokuratora. Ogło
szony wyrok skazuje Fedaka n?. 6 lat 
ciężkiego więzienia, oraz jego pomocni

ków Sztyka. Palijewa, Matczaka i Jere- 
mijczuka na ciężkie więzienie od 2 i pół 
do półtora roku.

Turcja obecna jest widowni ą doko 
nujących się przewrotów, Ęo wojnie eu
ropejskiej koalicja okroiła Turcję ze 
wszystkich stron tak, że zdawało się, że 
jest ona zupełnie pogrzebana i więcej już 
nie powstanie, z czego nawet cieszył się 
w parlamencie angielskim Lloyd Gćorge, 
szykując się na zamienienie resztek jej 
na kolonje angielskie. Tymczasem sta
ła się rzecz nieoczekiwana zupełnie przez 
p. Lloyd George‘a, krzyżująca zupełnie 
jego plany i przewidywania. Obudziło 
się w Turcji uświadomienie narodowe, 
Turcy nie mogli się zgodzić na warunki 
im narzucone i rozpoczęli pod wodzą Ke- 
mal Pasza usiłowania do przywrócenia 
Turcji należytego im stanowiska. Ośrod
kiem wokół którego oeniskowała się ak
cja, była Angora, w którym zorganizo
wał się nowy rząd turecki z Zgromadze
niem Narodowem pod wodzą Kemal Pa
szy. Obecnie po zwycięskiej wojnie An
gory z Grecją, pierwszej popierane 
przez Francję, a drugiej przez Auglję, 
Zgromadzenie Narodowe Tureckie w An 
górze zdetronzowałn sułtana, który zmu
szony bvł uciekać z Konstantynopola na 
angielskim okręci? wojennym, wobec cal 
kowifego upadku zaufania do niego, 
trzymającego się głównie dzięki popar
ciu Anglików.

Obecnie donoszą z Konstantynopo
la, że sułtan wysłał przed swą ucieczką 
kilku swych zaufanych ludzi do Indji z 
następującym pismem:

„Muzułmanie! Jestem Kalifem 380 
mil jonów muzułmanów. Tymczaseir Zgro 
tnadzenie Narodowe, zapomniawszy o 
świętych zasadach, chce je uszczuplić, 
by wesprzeć interesy Francji, chce wy
pędzić mnie z tronu moich nrzudki w i 
wydrzeć mi godność Kalifa. Dc Was Hin 
dusi, którzy bronić macie mojej władzy 
jako Kalifa, wysyłam Szcika ul Islama 
i mego ministra. Rozkazuję W am ,byście 
poddali się moim zarządzeniom. Kalifat 
jest w niebezpieczeństwie/a p.zez to za 
grożony jest cały Świat Muzułmański” .

Obecnie ciekawym będzie, cży An- 
glja poprze i nadal obecnego sułtana, 
prowadząc swą niefortunną politykę da
lej, w przeciwieństwie do bardzo zręcz
nej i udanej polityki Francji.

We W łoszech Mussolini, po objęciu 
rządów wypowiedział w parlamencie mo
wę, w której silnie zaakcentował stano
wisko i dążenia faszystów.

Oświadczał między innemi, że fa
szyści chcą W łoch w.elkich, potężnych, 
że chcą przeciwdziałać zamierzaniem 
międzynarodówki komunistycznej i ma- 
sońsko-żydowSKiej i że aążyć będą do 
realizowania form społecznych w rtmos- 
ferze ładu, dyscypliny i sprawiedliwo
ści.

Bardzo charakterystyczne myśji rzu
cił Mussolini wyrażające pogląd faszys

tów na strajki, monopole i państwo. Cc 
do strajKU M. oświadczył, że nie uznaje 
prawa strajku futikcjonarjuszy państwo
wych. Prawo to pozostawia wyłącznie 
pracownikom prywatnym.

Co do monopolu Mussolini powie
dział, że jest n.eprzyjacielem wszystkich 
monopolów rządowych. Zadaniem pań
stwa jest zapewnienie bezpieczeństwa 
państwa na zewnątrz i utrzymanie po
rządku wewnątrz, a wszystko co wcho
dzi w zakres czynności przemysłowy:h 
tworzy dziedzinę prywatne, przedsię
biorczości. Mussolini utworzył gabinet 
w skład którego wchodzą przedstawicie
le różnych stronnictw. Rząd jego cieszy 
się niezmierną popularnością.

i&?l R o z m a i t o ś c i  l!3 i.. *-..

kie statuty Giełdy Pracy i stwarza sekcje rozdawnictwa 
pracy. Niestety brak danych autentycznych co do funk
cjonowania owych sekcyl dla rozdawnictwa pracy. W ogó- 
le ćo do kwest; bezrobocia istnieje nadzwyczaj mało źró
deł informacyjnych —  a z drugiej strony sprzeczność wia
domości, któ^e posiadamy. Na tych też podstawach nie 
można dokładnie określić, jakie było położenie bezrobot
nych i jaka była ich ilość. Pr. MassoiJusc w swym odczy
cie o „Bolszewictwie" stwierdził tylko ogólnikowo, że 
w Rosji była przerażająca ilość bezrobotnych. Parandow- 
ski (Bolszewizm) podaje iż w samym tylko Piotrogrodzie 
było w 1919 r. 350 000 bezrobotnych. Są to jednak dane, 
do których możemy odnosić się z zastrzeżeniem.

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE.
W  nadzv’yczaj ważnej również kwest ji ubezpieczeń 

społecznych, daje się także odczuwać ogromny brak do
kumentów urzędowych, co się może zresztą tłonmezyć tru
dnością samego przednrotu. W  chwili, gdy bolszewicy 
opanowali władzę w Rosji, znaleźli.system ubezpieczeń 
społecznych ogromnie zacofany. W  tei kwest i: prawo- 
dawstwo rosyjskie zostawało w tyle. co do innych prawo- 
dawstw europejskich. W edług prawodawstwa rosyjskie
go. z r. 1917 (przed rewolucją), ubezpieczenie społeczne 
nie odnosiło się do wszystkich ka.egoryj robotników, a i to 
jeszcze w wypadkach bardzo tylko ograniczonych jak np. 
nieszczęśliwego wypadku przy pracy i choroby. Jedną też 
z oierwszycn trosk bolszewików było wydanie obszerne
go programu prawodawstwa ubezpieczeń społecznych. 
„Prawda", urzędowe pismo Rooji Sowieckiej z 30 paź
dziernika 1917, ogłaszi komunikat rządowy, dotyczący 
kwestji ubezpieczeń. Ubezpieczenie mi~ło się rozciągać 
na wszystkich zarobkujących bez wyjątku, dotyczyć wszy
stkich wypadków niezdolności do pracy, zwłaszcza cho
roby, starości, brzemienności, śmierci nieszczęśli rych wy
padków przy pracy, wreszcie bezrobocia, —  Wszystkie 
to&zty ubezpieczeń mieli ponosić pracodawcy —- przyczem 

w razie niezdolności do pracv ubezpieczonemu miafc się 
zapewnić utrzymanie, przynajmniej w całości jego zarob

ku. Co Jo zastosowania całego prawodawstwa ubezpie
czeniowego, podanego w» wspomnianym komunikacie, po
siadającego zresztą różne braki, to można twierdzić, iż 
pozostało ono tylko na papierze. Nie trudno bowiem po
stanawiać obowiązkowe i powszechne ubezpieczenie so- 
c ja ^ e  na papierze, nietrudno również zatw erdzać pomoc 
v czasie chor )by, bezrobocia czy t. p., ale również na pa
pierze, trudniej jest jednakże realizować ubezpieczenia, 
bez pojawienia się gorszych trudności niż te, które się 
chce uniknąć. Co do oceny całego systemu ubezpiecze
niowego, to ubezpieczenie społeczne wtedy tylko jest 
słuszne i sprawiedliwe, o ile rozciąga się na wszystkich 
zaruhkujących i na wszystkie rodzaje utraty zdolności do 
pracy. W  Rosji Sowieckiej jednak, już według wymie
nionego wyżej orogramu, cała rzesza robotników, jak pra
cowników domowych, wreszcie okazała liczba wieśnia
ków pozostawał- na uboczu. Program ten bo wie m miał 
się tyczyc tylko robotniKow zajętych w przedsiębior
stwie. Co do dalszych punktów, jak ponoszenia wszy
stkich kosztów ubezpieczeni? przez pracodawców jak i 
utrzymywania ubezpieczonego, w razi$ jego niezdolności 
do oracy, do wysokości pełnego jego zarobku, dwie te 
zasady należy bezwarunkowo odrzucić. Albowiem eko
nomi rznie, zgnębiąjąc pracodawców przez nieustanną kon
trybucję w wysokości blisko 10 proc, przeciętnych piać, 
sprowadza się podrożenie produktów i przez to oódnósze- 
nie ogólnych kosztów życia, z drugiej strony wypłacania 
ubezpieczonemu, w wypadku jego niezdolności do pracy, 
przynajmniej całości jego płacy, jest rzeczą conajmniej 
śmieszną. Albowiem przez to zrównuje się potrzeby czło
wieka nieczynnego z potrzebami człowieka, będącego w 
okresie zdolności do pracy, co może wyrobić w robotni
kach, zwłaszcza rosyjskich, chęć umyślnego samouszko
dzenia w celu uniezdolnienla się do pracy. W tedy bowiem 
wypłaca mu się odszkodowanie w wysokości pełnego je
go zarobku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

IB.
Dostał się nam dc rąk nr. 39 „Dzień 

nika Rozporządzeń" dyrekcji kole? pań
stwowych V*1 Stanisławowie/W  dziale no
minacji czytamy niezmiernie charaktery
styczne nazwiska, nieprzedstawiające ża 
dnych wątpliwości co do ich pochodze
nia.

I tak niejaki p. Rosenberg Józef 'zo
stał mianowany kierownikiem działu dla 
u lj pozataryfowych. Gruensfeii, Bogu
mił, starszym rewidentem kolei państwo
wych. Kram Eljasz, komisarzem maszy
nowym kolei państwowych Silberbach 
Emanuel, rewidentem kolei państwo
wych. Billig Kalman, ekspedjentem kan
celaryjnym. Kruk Mojżesz, magazynomi- 
strzen, Kqfd Filip magazynouiistr/.em. 
Haffner A dolf magaznomisfrzem.

Z pośród całego szeregu nazwisk 
zabłąkało się^ nazwisko jednego Polaka 
niejakiego Pisarskiego Stanisława, któr 
ry zosta! mianowany a| „adjunktem".

Ciekawe, czy w dyrekcji Stanisławo 
wskiej niema zupełnie ^olaków, aby ii- 
mi obsadzać urzędy w kolejnictwie czy 
też może celowo fawory tu je się żywioł 
obcy Nie mamy tak złego zamiaru, że- 
oy żywioł niepolski upośledzać, niedo- 
puszczając go Wugóle do piastowania 
jakichkolwiek urzędów, mamy jednak 
prawo domagać się, aby w Polsco Polacy 
nie byli upośledzani, jak to ma miejsce 
w Stanisławowsaiej dyrekcji kolejowej

Możeby Ministerstwo zwróciło na t 
uwagę, żeby żywiof ofc\y oaru wrogi i 
specjalnie żydzi, którzy złej woli wzglę
dem państwa aż zbyt wiele dali dowo
dów nie byli lopuszczani bez ogra li
czeń na wyższe stanowiska w urzędach 
państwowych.

Tego domaga się opinja publiczna 
obro państwa,

Imwńmk Orła Polskiego, 
przez N. P. ł o w c ó w .

Na wiecu Ghrz, Zw. Jedności Naro
dowej w gospodzie p. Trzebiatowskiego 
w Jąchcicach pod Bydgoszczą, grupk? 
enpeerowców, składająca s;e najwyżej 
z 30 luazi, usiłowała przez krzyki i hała
sy wywołać zamęt na sali, aby fem sa
mem przerwać tok przemówień. Energi
czna postawa przewodniczącego, jnk I 
mówców udaremniła jednak te mkczem- 
ne zamiary. Eripeerowcy nie dali je
dnak za wygrąnę. Nie mogąc słuchać dłu 
żej wywodów mówców Chrz. Zw. Je
dności Narodowej, którzy argumentami 
i słusznemi poglądami zaczęli zdobywać 
sobie wszystkich słuchaczy wyszh na
reszcie ze sali, a wściekłość sv ą wywar
li na godle państwowym, Orle Białym 
wiszącym nad wejściem, którego potrza
skali laskami w barbarzyński sposób. 
Fakt ten wywołał powszechne oburzenie 
na sali, tak że pozostali ".wolennicy N, 
P. R. przeszli odrazu na strono listy nr. 8

Otóż tak wychowuje NPR. swoich 
członków, taką wszczepia im demorali
zację, że zmuszają z O/lem wszystko 
co święte. Nawet symbol naszej Naj
jaśniejszej Rzeczyposoo'itej, Or^eł Bia- 
ł-y, drogi każdemu Polakowi został u 
nich w pogardzie, tak że pozwalają sobie 
na znieważenie widomego znaku naszej 
wolności i państwowości. Czyn ten nie
chybnie potępi ich do reszty w oczach 
całego sooleczeństwa,

(Potrzaskane godło Rzeczypospoli
tej przewiezione z Jachcie, oglądać mo
żna w oknie wystawowym administracji 
„Dziennika Bydgoskiego").
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